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Telegraficzna wiadomość (Jaz. W. lis. Pozn.
W i e d e ń ,  w  czwartek 3. Kwietnia w  południe. — Z Bukarestu na­

deszła tu  depesza oznajmia, że poczta lądowa z Konstantynopola tam 
zawitała z wiadomościami do 27. Marca. Podług nich Omer basza zamia­
nowany zosta ł głównodowodzącym armią anatolską. W Konstantynopolu 
przygotowują środki do ustalenia londyńskiego kursu kredytowego na 

. na 135. Kodex handlowy jest  skończony.
B e r l in ,  4. Kwietnia. — Najj. P an  raczy ł nadać konsulowi K o n  o w 

w Bergen w Norwegii order orła czerw onego klassy 2ęj z dębowem  liściem, 
dyrektorowi urzędu  głów no celnego w  Poczdam ie, radzcy  poborem u panu H e -  
g e w a ld t order orła czerw onego 3ej klasy ze w stę g ą ; królewskiem u szw edz- 
Idemu kapitanowi porucznikow i panu F e i l i t z e n  order orła czerw onego 3ej 
klasy; jako i królewskim szwedzkim porucznikom  le j klasy panom A f z e l i u s  
i H e lm s t j e r n a  order o rła czerwonego 4ej k lasy ; a zamianować nauczyciela 
wyższego przy gymnazyum w  Essen Dr. T o p  f h o f f  dyrektorem  tegoż zakładu.

B e r l i n ,  2go Kwietnia. —  (G az. V o s s a .)  Czy pokój, podpisany w P a­
ry ż u , odpowie słusznym  oczekiwaniom E uropy  czy też nie, to zawisło od nie­
z n a n e j nam jeszcze szczegółowej treści dokum entu. Lubo punkta prelim inarne 
azatem istotna podstawa pokoju , są w iadom e, wszelako aby należycie go oce­
n ie , potrzeba właśnie poznać bliżej dalszą na tych  podstaw ach s tru k tu rę , po­
trzeba wiedzieć, czy m ocarstw a zachodnie sobie zaw arow ały  położenie innych 
jeszcze prócz ju z  ustanowionych w arunków , i w  jak i sposób tudzież w jakiej 
rozciągłości.

Gdy w ięc niepodobna je s t w yrzec teraz zdanie pew ne o pokoju i o w yni- 
kającem z niego położeniu E uropy , gdy jeszcze pozostaje nierozstrzygniętem  
pytanie, czy k ry zy s  europejską można ju ż  uw ażać za gruntow nie i trw ale u su ­
n ię tą , zajm ującem jednakże na tę chwilę będzie rozpatrzeć się , o ile bezw zglę­
dnie na szczegółową treść pokojow ą, pokój sam jako taki obiecuje korzyści 
lub s tra ty  dla E uropy . J J

P ierw szą  w ynikłością k ry zy  dopiero co mienionej je s t przekonanie, źe 
w  L uropie ucywilizowanej niepodobnem ju ż  będzie zgwałcenie p raw  narodo­
w ych i nadużycie przem ocy, że skoro m ocarstw o przew agą sw ą niebezpieczne, 
w ystąpi z uroszęzeniaini zagraźającerai niepodległość innego pańtw a, napotka 
opor stanow czy i gotow ą do obrony koalicyą. W  fakcie źe R osy i gw ałtow ne 
w śród pokoju zagarnięcie M ultan i W ołoszczyzny  w y w olało natychm iast w y ­
rok potępiający ze strony  w szystkich innych m ocarstw  wielkich, w  tym  fakcie, 
chociaż nie w szystkie m ocarstw a w yrok  sw ój energią czynu poparły , zaw arta 
jest surow a nauka dla w szystkich państw  naszego lądu stałego, aby nie zba­
czały z drogi sprawiedliw ości i wzajem nego dla siebie uszanow ania w  sw ych  
międzynarodowych stosunkach.

D rugą w ynikłością je s t  to ,  źe w  E urop ie  obok czysto moralnej obrony 
i potępienia aktów  przem ocy i niespraw iedliw ości, nie zbyw a też na siłach 
i energii, tudzież środkach do odparcia skutecznym  czynem tychże aktów , do 
zgromienia ich zbronią w ręku . Dalej źe gdy  konieczność takiego odparcia 
w stan przeświadczenia przejdzie, pokona naw et odwieczne w strę ty , źe pod 
parciem wyższego przeświadczenia w ygładzi się wszelka rożnorodność w ew nę­
trznych i zew nętrznych narodow ych właściwości. Na to daje przym ierze an- 
gielsko-francuskie dow ód przekonyw ający. R ezultat ten w ażniejszym  je s t nad 
hlizsze obznajmienie się z źródłem i potęgi i stosunkam i państw , w ażniejszym  
nad wy wiedzenie na ja śn ią  intenzyw nej siły  m ocarstw a morskiego i lądowego 
i konieczności w spółdziałania obudw óch dla dopięcia rozleglejszych celów, — 
w ażniejszym naw et nad pozyskanie przekonania, źe w łaściw a potęga państw a 
zawisła od stopnia jego  cyw ilizacyi, i nie sztuką w yw ołanego ale rodzinnego 
poczucia się narodowego.
, , In ną jeszcze minionej k ry zy  w ynikłością je s t w ykazanie nicości gadanin, 
ze konsty tucyjna forma rządu  i parlam entarna ludu. reprezentacya dlatego są 
niebezpieczne i niepodobne, bo w chwilach w ojennych w ypadków  i zawiklań 
przeszkadzają szybkiej koncentracyi, skutecznem u środków  przedsięw zięciu 
i ralezytem u w szystkich źródeł użyciu. P rzek ład  Anglii dowiódł kłamliwości 
tego tw ierdzenia, okazał naocznie, źe naród  ży jący  pod swobodnemi insty tu- 
cyami je s t najsilniejszą rządu  p o d p o rą , źe taki n aród  z najskwapliw szem  po- 
d o w ^ h '6111! ai’CZa naj roz*eS^ej szy c*1 środków  do osiągnienia wielkich naro- 
i ' ' '  C. ■Cf OW’, ze. . w łaśnie sw oboda insty tucy i najlepiej i najgruntow niej tak 
; dow iistnąee w ady i nadużycia adm inistracy i w ykryw a. W szakże

° °  ow przykład  A nglii, źe nie w szystko  i nie jedyn ie  od insty tucyi lu ­

dow ych zaw is ło , źe mianowicie wiele także zależy na tym że insty tucyom  od­
powiedniej adm in is trac ja , i źe pod najsw obodniejszem i insty tucyam i nepotyzm , 
nikczemne ko terye , n iezdolności g łupo ta  mogą mieć w  adm inistracyi przew agę. 
W szakże za to insty tucye sw obodne to m ają do siebie, źe w  nich zarazem  
tkw i lekarstw o na tego rak a , źe mianowicie d ruk  w olny goi ran y  jeżeli je  kie­
dykolw iek zadaje.

— Prezes m inistrów  bar. Manteuffel oczekiwany je s t  w  końcu tego ty g o ­
dnia z pow rotem  z P aryża .

— Ks. Sulkow ski w rócił przedw czoraj w ieczór z P a ry ż a , dokąd jeździł 
odwiedzić dosto jną sw ą m ałżonkę.

B e r l i n ,  3. K wietnia. — Na w czorajszej sesyi izby  deputow anych  ro z ­
poczęła się szczegółow a narada nad o rdynacyą  gm inną nadreriską. § 1. sta­
now i, że ordynacya ta ma być zaprow adzoną w m iastach więcej niż 10 ,000 
m ieszkańców  liczących jako i w  ty ch , w  k tó rych  p rzy  ogłoszeniu ordynacyi 
gminnej z roku 1850 ordynacya rew idow ana miejska z 17. M arca 1831 
miała w ażność. Rozm aite w  tej mierze podane popraw ki odrzucono i § 1. 
p rzyjęto . _

— Gazeta kolońska umieszcza na czele pisma sw ego z 1. K w ietnia uw agi 
nad pokojem w  P a ry żu  zaw arty m , i dzieląc radość z innemi pismami oraz w yli­
czając błogie jego skutki w ogólności, zastanaw ia się nad tern, czy pokój ten, 
o którego treści nie w iem y d o tąd , u p rzą tn ą ł wszelkie tru d n o śc i, jak ie ,się  p ię ­
trzy ły , czy ustalił wszelkie stosunki i dalej tak m ów i. T rudności w  calem zna­
czeniu tego w yrazu  w y stąp iły , i pomimo codziennych posiedzeń, nie zdołali 
pełnom ocnicy aż do w ytknięsego term inu trudności tych  przem ódz. Uma­
w iano się , aby  pokój podpisać; o niektóre punkta  chcą się później naradzać.

Punk ta  te , m ów ią dla uspokojenia, są podrzędne, mniej znaczące. W ie ­
m y atoli, źe do nich należy przyszłe  urządzenie K sięstw  N addunajskich i sp ro ­
stow anie granicy w  Bessarabii. Co się tyczy  B essarabii, przypom inam y dziś, 
źe przedm iot ten uw ażaliśm y zaw sze za najw ażniejszy , wcale nie za punkt pod­
rzędny. Czekajm y tyczasem , ja k  punkt ten  będzie załatw ionym . N iektórzy są ­
dzą , źe ośobna kom isya w yśle  się na miejsce sporu  i dopiero po pow rocie je j, 
w  S ierpniu ustali się w P a ry żu  now a granica m iędzy R o sy ą  a T u rcy ą . Inni 
zaś u trzy m u ją , źe w szyscy  pełuom ocnity zostają w  P a ry ż u  i nie prędzej się 
ro z jad ą , aż w szystkie py tan ia  rozw iążą. Ostatnie zdaje się b j’ć w łaści- 
wszem. W  S ierpniu bowiem zapew neby się znacznie zm niejszyła chęć p o ko ju  
R o sy i, której się dziś nie dosj'ć  nachw alić możem y. R osya — j ak  się nam zdaje 
—-spieszy  się dla tego z zaw arciem  poko ju , bo się boi utracić Finlandyi, 
a w  Sierpniu obaw a w y p raw y  bałtyckiej praw dopobnie ostygnie. Nie 
chcemy atoli dotknąć przykrego  tonu w  pow szechnej radości. Podzielam y 
owszem ogólne zaufanie, źe z dnia 30. M arca 1856 koniec po łożony  został 
wszelkim niesnaskom. Z resz tą  je s t p raw dopodobnem , źe w szystkie trudności 
jakie  zostały załatw ione będ ą , bo R osya musi zaw rzeć p o k ó j, a F ran cy a  
chce go zawrzeć.

Napoleon 111. z tej w ojny najw iększe korzyści odniósł, cel w ojny, 
m ów i o n , je s t dopełniony, m y dodam y, że jego  w łasny  osobisty. P rz y w ró ­
cił on broni F ran c ja  daw ną sław ę i w p ły w  m iędzy narodam i ziemi. P ióro, 
jakiem  pokój podpisany zosta ł, zapew ne w yciągniono ze sk rzydeł orla fran ­
cuskiego. N apoleon w stępuje , jako  w yleg itym ow any, w  szereg familii p anu ją- 
cych. T o, a nie zachętki zaborcze, ja k  m ylnie u trzym yw ano , b jdo  jego  szcze­
gólnym  celem w  tej wojnie. Jeżeli je s t  m owa o osiągnieniu w spólnego Celu, 
jak i sobie A nglia i F rancya  w  tej w ojnie zam ierzyły , to inna rzecz w ym aga 
to głębokiego nam ysłu.

Jeżeli celem w ojny  było  ochronić T u rc y ą  od n ap ad u , osiągnionó go tym 
razem . W o jn a  sama tak R osya w jrczerpnęła , że uśpić m usi na niejaki czas 
sw oje daw ne plany zaborcze przeciw  T urcy i. Jeżeli zaś w ojna miała cel uw ol­
nienia E u ropy  od przew agi groźnej R osyi, tedy  mało albo nic nie zdziałano 
w  tej mierze. —  Pom inąw szy  uregulow anie granic w  Bessarabii, — przez co —  
jeżeli w  istocie przyjdzie do w ykonania — R osya przestaje b j'ć  państw em  nad- 
dunajskiem  — pozostaje R osya w daw niejszej swej pozycjo silne j, zag rażają­
cej szczególnie na północ wolności germ ańskiej. P roszę  mi d a ro w ać , źe g d y  
pokój się zaw iera , nie moźem się w strzym ać od wspom nienia tu  Fitilandyi. 
Kto kraj i ludzi zna i kocha, tego duszę przechodzi dreszcz, jak o b y  iriiećz, 
że i teraz zaniechano, ja k  się zdaje zręczność uwolnienia od nienaturalnego 
połączenia z R osjrą kraju  skał i m órz w olnomyślnego. P rzed  w ojną  w  k ra ju  
w ykazyw aliśm y ju ż  potrzebę tego, w  ciągu w ojny  ciągle w ytykaliśm y miejsce, 
gazie R osya może być rauibnną. Nasze życzenia p rzebrzm iały  w  w irze w o­
jennym . Zaniechano morze Bałtyckie.

W  końcu dopiero roku zeszłego zaw arto  ze S zw ecyą układ, i jakkolw ieknie
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wiele on obejmował, to Wszakże możność utracenia Finlandyi, skłoniła Rosyą 
do natychmiastowego przyjęcia wszelkich w arunków pokoju. Rosya szczerze 
pragnie pokoju, i ala czegoby go pragnąć nie miała? Nawet nie zadają od niej 
wynagrodzenia kosztów wojennych, i nawet żadnej ziemi, wyjąwszy ów pas 
graniczny. — A czyli postanowienia na papierze w yrugują Rosya z je j dawniej­
szej pozycyi silnej, albo czyli rosyjscy posłowie w Konstantynopolu, w Jas- 
sach, w Bukareszcie pozyszczą na nowo ten sam wpływ , jaki mieli przed 
w ojną, pokaże przyszłość. S iłyR osyi wkrótce się wzmogą; oby Aleksander 11., 
k tóry  wstąpił na tron z życzeniami pelnemi ludzkości, od dziada swego był 
szczęśliwszym w  przeprowadzeniu ich, od Alexandra 1., i aby nie był, jak ten, 
party  na drogę zaborczą! W tenczas spodziewać się może, że d. 30. Marca 
1856 rozpocznie długą peryodę pokoju i wewnętrznego postępu, a rozwój in­
dustry! wielki utw orzy charakter 19 stulecia.

H a n o w e r ,  2, Kwietnia. — Otwarcie izb zebranych z rozkazu króle­
wskiego nastąpiło przez ministra K i e l m a n s e g g e .

tminiowy teatr trafny.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem 20, Marca pisze M o n i t o r :  Obawa 

co do chorób ustaje. Liczba chorych się zmniejsza. — Z brańców ro­
syjskich znajdujących się na wyspach książęcych, prosiło wielu, aby wolno 
im było pozostać w Turcyi lub wuijśdź w szeregi wojska francuskiego, odmó­
wiono im atoli tej prośby .— Od chwili, jak się zanosi na pokój, ustały, jakoby 
z uderzeniem miota, wszystkie prawie gałęzie przemysłu i handlu, magazyny 
przepełnione są towarami, pieniądz zniknął i ciężka kryzys nastała. Już 
mówią o niezmiernych stratach, jakich doznały domy spekulujące na dostawy. 
Nieufność jest powszechną.

O d g r a n i c y  a l b a ń s k i e j ,  18. Marca. — W ysoka Porta poleciła brać 
Rajasów do wojska. Branka tegoroczna jest bardzo wielka i wzbudza, z po­
wodu surowości z jaką do niej przystępują, powszechne zadziwienie.

Ze S m y r n y  pod d, 16. Marca donosi g a z e t a  d i i s s e l d o r f s k a ,  źe tam 
garnizonuje jeszcze z szwajcarskiego legionu cudzoziemskiego 2500 ludzi, wzo­
rowo się prowadzących, — Baron Alfons Rothschild, który budowę kolei że­
laznej ze Sm yrny do Acdin przyjmuje, był tam  i darował żydom 500 lujdorów, 
udając się w dalszą podróż do Jeruzalem. — W szystkie ulice w  Zemunie o trzy­
mały nazwiska; po rogach wiszą tablice, na których są wypisane te nazwiska, 
górą po angielsku, dołem po niemiecku.

Hetyta.
B r u x e l l a ,  31. Marca, Król wrócił wczoraj wieczór z Anglii do Laeken. 

Wraneya,
P a r y ż ,  31. Marca. — Podług M o n i t o r a ,  którego kolumny napełnione 

są adresami życzeń z powodu narodzin ksiąźęcia cesarskiego, mają na ju trze j­
szym przeglądzie jenerałowie dowodzący mieć białe spodnie i buty ze sztyl- 
pami. — Mówią że nowo narodzony książę, któremu dawano tytuł króla Alge- 
ry i, ma przybrać nazwę: księcia pokoju (Prince de la p a ix ). — Spodziewana 
ogólna amnestya dla przestępstw prasowych nie ma nastąpić, lubo mówią, 
źe cesarz polecił w pojedynczych razach, nie odmawiać jej zgłaszającym się 
oń osobom. — Cesarzowa przeniesie się do St. Cloud, gdzie wszelkie w tej 
mierze czynią przygotowania. —  Przytoczę tu niektóre szczegóły z ostatniej 
sesyi, na której pokój by! podpisany. Spokojniej się na niej wszystko działo, 
niż na dawniejszych. O godz. 12.1 przybyli pełnomocnicy, każdy w towarzystwie 
sekretarza swego, i wszyscy w uniformach. Członkowie kongresu zajęli swe 
zwykłe miejsca na około stołu konferencyjnego. Pan Feuillet de Conches szel 
bióra protokołu, wyszedł i wręczył każdemu z pełnomocników po egzemplarzu 
układu na papierze welinowym. Zaczęto podpisywać, naprzód na małym sto­
liku, później powrócono do stołu konferencyjnego, aby pospieszyć pracę. 
Akta mające być podpisane składają się z instrumentu pokojowego, i aktu do­
datkowego, jako i z dwóch annexow. Ody każdy dokument siedm razy musi 
być podpisanym, każdy z pełnomocników musiał 28 razy podpisać, co razem na 
14 czyni 392, na co trzeba było 11 godz. Każde mocarstwo podpisywało swój 
egzemplarz z góry, poczem następowały inne wedle alfabetu. Przy każdym 
podpisie przydana była pieczęć pryw atna podpisującego. Hr. W alewski, jako 
prezydent kongresu podpisywał naprzód. Następnie posiano telegrafem do 
marszałka Pelissiera uwiadomienie o podpisanym pokoju, i kończące się dziś 
zawieszenie broni przedłuży się na 4 tygodnie jeszcze. Kuryerzy gabinetowi 
odeszli wczoraj wieczór do Londynu, Wiednia. Petersburga, Berlina, T urynu  
i Konstantynopola, celem wręczenia gabinetomprzerzeczonych miast po egzem­
plarzu układu pokojowego, Lord Clarendon wyjechał (podług innego nie ru ­
szył się z Paryża) także do Londynu na kilka dni. Przytomni tu pełnomocnicy 
zjadą się w środę na sesyą w ministerstwie spraw  zagranicznych, lir. Orłów, 
k tó ry  jako nadzwyczajny poseł tu zostaje, stał się ulubieńcem ludu paryskiego, 
gdzie się tylko pokaże, witają go radosne okrzyki. Z konfereneyi pokazuje się, 
źe połączenie Księstw Naddunajskich wyraźnie wyrzeczono.

—  Tutejsza giełda powitała wiadomość o pokoju upadaniem rent o 
Tylko kredyt ruchomy i papiery rosyjskie podniosły się. ostatnie o 4 j  procent,

Anylla.
L o n d y n ,  31. Marca. —  G l obe  w yraża się w dzisiejszym numerze, źe 

Anglia zadowołoną jest koncesyami Rosyi i że osiągniono całkowicie i bez za­
strzeżeń i wyjątków cel wojny.

L o n d y n ,  1. Kwietnia. — Dodatek do nowego nadzwyczajnego wydania 
L o n d o n  G a z e t t e  zawiera następujące doniesienie:

Urząd spraw zagranicznych 31. Marca. Szanowny Spencer Pansoby przy­
był dziś z rana z Paryża do urzędu spraw zagranicznych z ostatecznym ukła­
dem zawartym celem przy wrócenia pokoju i zachowania całości i niepodległości 
państwa otoraańskiego, który wczoraj w Paryżu podpisany został przez pełno­
mocników Jej królewskiej Mości Brytanii, cesarza Francuzów', króla sardyń- 
skiego, sułtana, cesarza austryackiego i króla pruskiego z jednej, a przez pełno­
mocników' cesarza rosyjskiego z drugiej strony. — Lord mayor wystąpi! wczo­
raj z rana kilka minut przed 10. godziną w  towarzystwie’ dwóch szeryfów, 
jako i miecznika i marszałka City na balkon kamienicy Mansion house, gdzie 
wystawioną była estrada czerw'onera suknem pokryta i odczytał przesłaną sobie

Srzez ministra spraw’ wewnętrznych wiadomość urzędową o zawarciu pokoju, 
ieprzejrzane mnóstwo ludzi zebrało się, aby słyszeć tę nowinę, po ogłoszeniu 

je j radośne okrzyki ze wsząd gruchły. O godz. 12ej wyszli urzędnicy rzeczeni 
udając się na giełdę, gdzie równie odczytano wiadomość o zawarciu pokoju,

Na dachach domów sąsiednich nieprzejrzana ilość ludu dała się widzieć, a naj­
większa część gmachów publicznych jako i maszty okrętów  na rzece będących 
ozdobione wiały chorągiewkami. Po oznajmieniu urzędowem o pokoju na gieł­
dzie i w Guilhall, zachuczały działa wT lo w e r .

— Mówią, źe legia niemiecka licząca 9000 ludzi, ma być w ysłany ku Cap,
— Na posiedzeniu izby niższej, która się wczoraj po raz pierwszy ze­

brała po św iętach, oświadczył między innemi lord Palmerston. W edle mego 
przekonania Anglia i Europa znajdą układ pokojowy zadowalającym. Pokaże 
się, źe cele, dla których podjęto w ojnę, zupełnie zostały osiągnięte. Pokaże 
się, że przez ustanowienie tego układu zapewniona została całość i niezawi­
słość państwa tureckiego, o ile działanie ludzkie zdolnem jest uczynić. Pokaże 
się, źe układ dla wszystkick stron jest zaszczytnym, i mam tę ulność, że kła­
dąc on z jednej strony koniec wojnie, której ustania każdy przyjaciel ludzkości 
z utęschnieniem w yglądał, z drugiej położył podwalinę do pokoju, 
który zdaje się być trwałym  przynajmniej o ile okoliczności, które wywołały 
wojnę to usprawiedliwiają. Miłą jest dla mnie rzeczą, mogąc oświadczyć, źe 
w ciągu czynności pokojowych ta sama serdeczna zgoda, panująca w  czasie 
wojny między sprzymierzeńcami nader się przyczyniła do zawarcia pokoju, 
źe teraz przy ukończeniu wojny sojusz będzie szczerszym, mocniejszym i roś- 
ćiąglejszym aniżeli w czasie wojny, i źe przeto przyszłe trwanie nie tylko zgody, ale 
i ściślejszego związku w zmocnionem pozostało miedzy mocarstwami europejskierai 
przez wzajemne udzielenie się w czasie układów’ o pokój. Nie mam nic więcej do 
powiedzenia, jak tylko źe kraj z radością się dowie, iż nic nie może przew yż­
szyć zręczności, z jaką rozwiązali pełnomocnicy w  ciągu czynności zadanie 
swoje trudue i niepodające, i że lord Clarendon i lord Cowley nietylko honor, 
godność i interesa kraju, który przeds/a wiali, jak przystoi zachowali, ale przez 
swoje osobiste występowanie umieli zasłużyć na szacunek i życzliwość tych, 
z którymi mieli do czynienia. Ratyfikacye będą wymienione, skoro tylko z Pe­
tersburga nadejdą. Czas wyznaczony został na 4 tygodnie; sądzę wszakże, 
źe to już w Paryżu w trzech tygodniach nastąpi.

iWi&elty.
T u r y n ,  27. Marca. —■ Hrabia Cavour zostanie pewno w’ Paryżu 

z miesiąc i zdaje się chcieć wyjednać tam pożyczkę, do 'czego sprzyjają oko­
liczności.

— Auditor wojskow’y  Gaetano Bondi nie by 1 jeszcze umarł, i nie tracono 
jeszcze nadziei w  utrzymaniu go przy życiu.

— W  królestwie neapolitańskiem były w ostatnich czasach w’strząśnienia 
ziemi, a to 10. Marca w Cittaducałe, dwa razy w nocy z 13. na 14. Marca 
w P otenza , Canowa, Castravillari, Spezzano, Albanese, Cosenza, Nizastro, 
Molfitta, Nari i Barlletia,

G e n u a ,  26. Marca. — Parowce »Victorya-t »Emanuei« i »Corate Cavoux« 
przybyw ają z T ulonu, są wysłane do Vasignauo dla odbycia ISdniowej kon- 
tumacyi.

Hiszpania,
M a d r y t ,  27. Marca. — Królowa wedle zwyczaju udarowaia życiem 8u 

na śmierć skazanych zbrodniarzy. —  Kapitał hiszpańskiego kredytu rucho­
mego wynosi 120 milionów franków.

— Kortezy ukończyli narady o podstawie praw a organicznego tyczącego 
się sądów. — Przygotowania robią co do ceromonii rozpoczęcia prac około 
kolei żelaznej z Valladolid do Burgos, — Esparterro będzie przyjmowany.

— Depesza z M adrytu pod d. 29. Marca donosi: (LDonnel powrócił do 
zdrowia. — W  Badajoz wybuchłe niesjiokojności przytłumiono.

A astry a.
(Kor. Ci.) W i e d e ń ,  27. Marca. — Zakaz papierów przemysłowych 

zagranicznych na giełdzie paryskiej, sprowadził w sobotę wieczorem akcye tu ­
tejszego kredytu przemysłowego do 316. Szczęściem, źe przez trzy  dni świąt, 
publiczność mogła się namyślić zrozumieć, źe zakaz powyższy ani wartości 
istotnej akcyj kredytu austryackiego, ani wartości innych papierów przem y­
słowych zmienić i nadwerężyć nie może. Przekonanie to podniosło już wczo­
raj w’ pokątnych tranzakcyach akcye kredytu do 330 i zdaje się, źe pójdą te­
raz raczej w górę niż na dół. Prócz gry  która głównie się temi papierami zaj­
muje, pewniejszy jeszcze dobroci i wartości ich dowód leży w rozległćj sferze 
działania, do ktorego kredyt przemysłowy tutejszy jest powołany i w którym 
już pokazał tyle przezorności ile ducha inieyatywy. Dość powiedzieć, że ma 
on już  i będzie miał wielki udział we wszystkich przedsięwzięciach przem y­
słowych, których liczba co raz staje się większą. 1 tak w kolei żelaznej z*a- 
chodniej C e s a r z o w e j  E l ż b i e t y ,  kredyt ma 20 milionów, w kolejach żela­
znych włoskich 80 milionów. Pierwsza z tych dróg należy do towarzystwa, 
na którego czele stoi znakomity bankier z Hamburga p. Merk. Drugie kupio- 
nemi zostały przez towarzystwo złożone z tutejszego kredytu , z domów kilku 
włoskich, i z kompanii anglo - francuskiej, w której się znajdują bankierowie 
Rothschild, Laing, Blaunt et Comp. i Talaboh. Akcye tych dróg już  poszły 
w górę o 20 y i przy wydaniu pójdą bezwątpienia wyżej. Na kolej żelazną 
węgierską z Galieyi do W ęgier p. Haber ma ju ż  prawie podpisany kapitał 60 *
milionów.

(Kor. Cu.) W i e d e ń .  27. Marca. — Jeszcze pokój nie podpisany, a już 
w spekulaeyach nawet dyplomatycznych w ystępują na scenę nowe projekta, 
których rozwinięcie dałoby nieochybnie powód do nowej i może rozleglejszej 
wojny. Zbliżenie się Rosyi do Francyi, o którem mało kto w ątpi, służy za 
podstawę tym projektom. Wielu widzi w niem przymierze ścisłe, zaczepne 
i odporne, któremu Francya poświęci swe teraźniejsze przyjazne stosunki, nie 
tylko z Anglią, ale nawet inne. Następstwem tego przypuszczenia byłoby od­
nowienie polityki zaborczej Napoleona 1. w  Europie i polityki zdobywczej Ale­
ksandra 1, w Furcyi. Jest to przypuszczenie, którego zdaniem mojera, prze­
zorność i umiarkowanie dwóch panujących obecnie we Francyi i Rosyi, nie 
usprawiedliwia przynajmniej w tej chwili. Interesem raczej obu tych państw, 
jest ustalenie i przedłużenie pokoju na korzyść rozwoju handlu, przemysłu 
i instytucyi wewnętrznych. Na tej drodze zbliżenie się nawet Rosyi napowrót 
do Austryi w związku z Francyą posłużyłoby najsilniej do nadania całemu sta­
łemu lądowi Europy, tej solidarnej dążności moralnej i politycznej, której brak 
stawiał ją  od pół wieku w smutnej konieczności trawienia swych żywotnych 
sił w walkach o podboje lub w zapasach z rewolucyą. Anglia sama korzystała 
z tych zaburzeń. Jej polityka stałaby się niewątpliwie taką, jaką była za Na-
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poifona I., łub w  ostatnich latach panow ania L udw ika F ilipa , gdyby  przym ie­
rze i i i  z F ran cy ą  zastąpionem  zostało przym ierzem  w yłącznem  tej ostatniej 
z R esya. Cesarz Napoleon 111. rozpatrzy ł się zapew ne w tych  zadaniach do­
statecznie. W  działaniu i w m ow ach swoich pokazał od do tąd , ze umiał być 
panem siebie i okoliczności. Szedł nie za tra d y c y ą , ani za nam iętnością, lecz 
za dobrze obrachowaną potrzebą. W  tej chwili zbiera owoce tej głębokiej i z rę ­
cznej polityki. P rzyszłość  w skazał sam w ostatniej swej mowie nazyw ając 
w ojnę obecną epizodem , i zapow iadając; że panow anie jego  w e Francy! bę­
dzie nową erą dla cyw ilizacyi, dla postępu  i dla sztuk pięknych.

Pan Forth  R ouen , k tó ry  p rzy b y ł tu  z doniesieniem urzędow em  o urodze­
niu Napoleona Eugeniusza miał zaszczyt znajdow ać się w czoraj na obiedzie 
u  NN. państwa z zastępcą tym czasow ym  posła francuskiego, de Serre, P o ­
wiadają, że z pow inszow aniem  uda się ztąd  do P a ry ża  ban Kroacyi hrabia
jelaczycz, . . . .

flonoszą z P e te rsb u rg a , ze h r.N esse lrode  w yjedzie do wod i ze zastąp io ­
nym zostanie tym czasow o przez ks. G orezakowa posła w W iedniu.

Zebraniu biskupów  w tutejszej stolicy, przew odniczyć ma arcybiskup k a r­
dynał R auscher.

tJ i t iU 'U tt .
L w ó w ,  23. M arca. — Z dniem w iosny datu ję  list m ó j, a zdaje się że 

niebo tego roku kalendarzowi kłam stw a nie zada. Mamy od kilku dni pogodę, 
Codzienie trzym a kilkustopniow y m róz z rana do po łudn ia, a nad wieczorem 
ściska nowy mróz. Jednak te p*arę godzin słonecznych m ają dia miasta wielki 
pow ab, gdyż w yw abiają  m nóstw o przechadzających się. W czoraj i dziś zdaje 
mi się, ze ruch panujący w  mieście oszczędził wiele tru d u  i kosztu co do czy­
szczenia ulic, bo tak 'w iele ludzi od w czoraj ju z  od południa zw iedza tłumami 
jeden kościół po drugim , źe na wielkanoc samo słońce, jeżeli nam  zechce nadal 
sp rzy jać , niewiele ju ż  znajdzie na ulicach do w y suszeniach; za to będą m iały 
praczki tem w iększy zarobek.

Po odjeździe Biernackiego i Ł apczyńskiego, mamy co tydzień koncert 
przyjació ł m uzyk i, czyli ..stow arzyszenia dla upow szechnienia m uzyki'.. P ie r­
w szy był koncert qua  koncert, podług s ta tu tó w ; d rug i na dochód szkoły 
ewangielickiej (k tó ry  pow iadają , źe zw ykł się co rok odbyw ać); trzeci na do­
chód niemowląt. Poniew aż dałem sobie słowo nie pisać o m uzyce , jako  nie- 
rozum iejący rzeczy, wiec donoszę ty lko, źe z źeńskichglosów  słyszałem  wiele 
pochw alnego o pp. M orskiej, Grotkerowej i A m bros; z męzkich zaś celuje 
jako  tenor p. Prokopow icz; prócz tego chwalony je s t bas p. Szumlańskiego, 
Oprócz ow ych koncertów , odbyw ały  się kantaty dla dygnitarzy  tow arzystw a, 
dla p , Krasickiego na św . Kazimierza i dla pp. K alchberga i S tarzyńskiego na 
sw . Józefa. W wielki piątek nie było prawie większego kościoła bez in stru -

sciele katedralnym  S i e d m  S ł ó w ,  gdzie pierw sze głosy -by ł y  pp. Am bros, 
G rotkerow ej, p, Szumlańskiego i p, Sebera jako  członków tow arzystw a  m u­
zycznego.

Z aaje  się, że w ekonomii życia um ysłow ego rzecz się ma tak samo jak  
w  życiu lizycznem. P ew ne potrzeby życia zostają liiepostrzezone pó ty , póki 
się zw ykłym  trybem  zaspakajają. Skoro  raz przypadkiem  nastąpi niedostatek 
jaki w  zw ykłem  zaspokojeniu, w net się dają nczuć i odzyw ając się szukając 
zastępczych środków . T ak słyszałem  od w o jskow ych , iż gdy  ich g łód  p rz y ­
cisną , dośw iadczali, że alkohole, narko tyk i, słodycze, k tórym  w zw yklvm  
trybie z y n a  pożyw nej w artości nie p rzypisujem y, zastępyw ały  do czasu brak 
żyw ności: tuz samo naw et tw ierdzi zarów no teorya jak  prak tyka o ciepłem 
ubraniu, l a k  się rzecz ma w naszem życiu um ysłow era co do zm ysłu  a r ty ­
stycznego. P rzez podupadnięcie tea tru  udył nam bardzo w ażny zasiłek po­
trzeb a rty s ty cz n y ch , szukam y więc zastąpienia go w muzyce, Do g łów nych  
przyczyn tego upadku policzyć należy, oprocz nieuczęszczania publiczności, 
indyw idualność d y rek to ra , k tó ry  nie umiał zjednać sobie znakom itych talentów  
dla sceny. Niechętnie m ów ię o przyw arach  dyrekcyi i je j szkodliwem działaniu, 
bo niechętnie w tó ru ję  g łosow i pow szechnego potępienia, które więcej pochodzi 
z chwalebnego zresztą p rzyw iązania do daw niejszych , tak zasłużonych dla 
sceny aktorów, niż ze zbadania dokładnego innych stosunków  podkopujących 
teatr. W ieść bardzo pocieszająca o zaw iązaniu się tow arzystw a-akeyonaryu- 
szow w celu podniesienia sceny, jest niestety dotąd tylko wieścią. W iele d a ­
łoby się o tem mówić i pisać, lecz za łożyw szy  sobie mówić o tem co dziś n a ­
szemu życiu towarzyskiem u najwięcej ruchu  nadaje wracam do tego , że m u­
zyka stała się d |a nas poniekąd zastępczynią teatru . Jak w dziennikach naszych 
czytam y z życia artystycznego tylko spraw ozdania o m uzykalnych akademiach 

oncer ach , oratory ach a nawet p ryw atnych  w ieczorach, tak i w tow arzystw ie, 
w y szta cezszem o tem tylko słychać. Dziś daleko więcej niż dawniej służy  
u nas m uzyka również kościołowi, stow arzyszenie przeto odia w ykształcenia 
muzy i o n a  o *obie zajegen z najgłów niejszych celów kształcenie organistów , 
j .  me ye  i naszych zw ykłych organistów  (k tó rzy  stosow nie do przysłow ia
ale S  ‘ P o b ie ra ć  w muzyce rów nie ja k  w innych rzeczach),
ale w łaśnie takich ktorzyby grali artystycznie. Dzięki te m u , niże za kilka lat
bowiem n* tćm * ?:>clotactl usłyszym y lepszą g re  na organach. N iew atpię
ważnemu środkow i towarZ^ w a.nada
większy popęd duchow i d ó S z y n n o t i . 1' 811" ^ 0 J ^

pole d ^  dGałinki2^  n  nas!r -cz^ .  dobroczyności naszego tow arzystw a szerokie 
dników  liczvb mi. 7  kvT  tak ze szlachty! jak  z mieszczan i u rzę-
dzieliśmy w v n ie sV c .n ^ ” / !  !nn? ch latacb\  ' ‘0 ^ ^ o l a c h  w i-
co d oZTt?™  sal“n,dw  *a?'a*b»j%ce z praw dziw ein zaparciem się,
niejeden ^ate^ nr?  ̂ ’ .za . s.tcde™ t r a c z e m ,  i ubodzy mają podziękowaćiXsTitSS S T ' Jlki" » *  ;i» p»-

Pozn
Kronika miejscowa.

czorem ukraiG ™ etn ,a ' — .(Doniesienia policyjne.) W  dniu 30, m. z. wie- 
nonych so o d n i' t ° i Z " a ™ l  tej, s tr? n7  bra,nJ' W ild y : parę czarnych bukski- 
łtanik dzlecinnv Jedw abną kamizelkę, b runatny  w ełniany dzierzgany ka- 
kowanvch form ?naCz0" y  &■> trzJ  łokcie różow ego ty b e tu , dwie libry d ru - 

m ularzy  do k a rt dla chorych kolei źelaznćj itp. Następnie 30, z.

m. ulica Szeroka Nr. 14, z niezamkniętćj izby : ciemno b runatną  suknią w ato-
tow aną , z niebieską w kratki podszew ką, czerw oną w kratki w ełnianą chuśke, 
— Zgubiono 29. m. z na małej Rycerskiej ulicy czarną jedw abną raantyllę!

K o ź m i n ,  I. Kwietnia. — (P ożary .) Rozmaite innostronne zatrudnienia 
w strzym ały  mnie niestety do dzisiejszego dnia od udzielenia n o w in , przecież 
będę punktualniejszym . W  g a z e c i e  d z i s i e j s z e j  a rty k u ł korespon­
dencyjny J a r o c i n  dnia 28. Marca zaw iera w  sobie niedokładność. Pan 
sam jesteś za praw dziw em i wiadomościam i, dla tego nie obawiam się , aby 
sprostow anie mogło mu być nie miłe. W  dniu 27. z. m. spostrzegli tu tejsi 
urzędnicy policyjni pożary  w kierunku zachodnim i południow ym . Poniew aż 
ogień w kierunku południow ym  bliskim się zdaw ał, posłano tam obiedwie si­
kawki. O statnia w ysłana pow róciła , zrobiły A mili, z p rzyczyny  dalekiego 
ognia. D ruga sikawka ujechała jedrię m ilę, w róciła także , gdyż dy ry g en t

po sw ym  pow rocie próbow ane i w łaśnie na miejsce odpr 
dzoue być miały, w ybuchł ogień w  ciasnej ulicy. D w a słom ą poszyte dom y 
paliły się od dachu i zapew ne by ły  złośliwie dia tego zapalone, iż mniemano, 
źe narzędzi do gaszenia nie było. Ludzie dogaszen ia  znaleźli się natychm iast 
na miejscu, a ponieważ pracow ano z rzadką energ ią , przytłum iono ogień tak, 
że nawet sufity nie by ły  uszkodzone. Z wielkim zapałem pracow ał oddział B, 
a jego  przełożony, tu tejszy  kupiec Scholz, ma w  tem zasługę , że przez dosta­
wienie wielkiej ilości w ody ju ż  dosyć rozpościerający się ogień, dalej sięnierozsze- 
rzy ł. Ledwie przypuścić można ab y jed n a  osoba p rzy  czerpaniu w ody w|czasie o- 
gnia utopić się m ogia, gdyż nigdy pojedyńcze osoby gaszącej ludności sw ojej słu ­
żby nie pełnią. N iezawodnie wieść ta rozejść się m ogła z w y p ad k u , ze się 
tuteszy handlarz M ojżesz S chdps, k tó ry  w  sw ym  czasie w naw róceniu katoli­
ckiego czeladnika piekarskiego na w iarę żydow ską niezmiernie by ł czynnym , 
w dniu 28. Marca w swojej studni utopił się. Człowiek ten by ł ju ż  od daw na, 
jak  się zdaje , melancholiczny i mógł by ł w napadzie posępności sobie życie ode­
brać. — W racając do p o ż a ru , nigdy w  istocie ludność ta nie była tropiona, 
jak  teraz. P raw ie każdego dnia spostrzegać się dają ognie, a zawsze w  wiel­
kiej rozciągłości. Stoim y zawsze na pogotowiu. Sikaw ki i inne narzędzia do 
gaszenia stoją na r y nk u ,  aby uniknąć s tra ty  czasu p rzy  w ybuchu ognia. P o ­
dobnież m agistrat straże ogniowe wzmocnił. T u  je s t ratunek możebny. Lecz 
na wsi są ludzie politowania godni, że im , dla w łasnej obaw y, nikt na pomoc 
nie bieży.

aoszeat no poznej S tarościna rożnie w aznem  a rzaam em  zajęciu : na streszcza­
niu nauki życia długiem doświadczeniem. W ychow anie m łodzieńca, aby było 
poźytecznem . kończyć się pow inno zebraniem nagrom adzonych wiadomości, 
w m yśli, p raw id ła , zasady; a jakaż to ko rzy ść , jakie  dobrodziejstw o dla ro ­
dziny, dla otaczających sędziwego obyw atela , g ay  ten w ykłada im histo ryę 
na pamiątkach naocznych o sn u tą , filozofię h isto ry i sw ego życia , życia niemal 
w iekow ego, —  gdy położone zasługi, zjednana w z ię to ść , tyle temu w y k ła ­
dowi nadają pow agi, iż słuchaczom mimowolną nakazują pow olność i w ia rę ; 
iż każdy łaknie dostąpić szczęścia przysłuchania  się tym  pow iadaniom , niosąc 
w zapłacie hołd uszanow ania dla pa tryarchy . .Szczęśliwy, pow tarzajm y sp o ­
łem , tak w ybrany , szczęśliwa której p rzew odniczy , okolica której p rz y ­
św ieca, szczęśliwy kraj k tó ry  takie, posiada pomniki ży jące , jak b y  na w zór
i bodziec w spółczesnym  przez O patrzność podane pokoleniom. G dy żyw o t taki 
zgaśnie boć się w szystko ua zielni kończyć m usi, źew ny ci żal z głębi serce 
w ydobyw a, jakby  ję k  w spólną boleścią w yw ołany , ale jednocześnie i wdzięczne, 
pow szechne westchnienie do Boga »bądź mu Panie m iłosiernym , boć się do­
brze zasłuży ł i Fobie i krajow i i w spółziomkom sw oim !« K ażdy w tedy, jak b y  
św ieży dow ód u jrza ł, g łośno w yznaje , źe rachunek nie na tym  świecie się 
zam yka, że na naszym padole zasługi ty lko , nagrodam i po za nim , źe nie tu  
jej szukać należy, za nią się uganiać, ze praw dziw em  zadaniem życia, pokorne 
w ypełnianie obow iązków  chrześcijańskich, bo ztąd  łask a , św ia tło , energia, 
m iara, w y trw an ie , cierpliwość i zdanie się na wolę boską, z tąd  owe cnoty  
zasadnicze tak p łodne, roz tropność , spraw ied liw ość, w strzem ięźliw ość i m ęz- 
tw o , k tórych  na innej drodze nigdy człowiek dostąpić nie zdo ła , a na której 
jedynie  w yw alcza czyn pożyteczny, dobre imię i w niebie nagrodę.

Umarł Kajetan Koźmian! p rzy  nim zaw ód publiczny — na w stępie zaraz 
wspierał on mnie doświadczeniem swoiui —  później zaszczycał p rzy jaźn ią : 
a gdy długo czasem odwiedzie go nie mogłem pismem w ołał, pozdraw iał, bło­
gosław ił. Zaw sze znajdow ałem  u niego ojcow ską ra d ę , zachętę , otuchę w p ra c y ; 
dziś rzew nej potrzebie serca zadość czyn ię , kreśląc na jego  pam iątkę tych  w y ­
razów  kilka, Kajetan Koźmian syn A ndrzeja sędziego ziemskiego i A nny zK u ł 
czew skich, urodził się we wsi Gaięzowie dnia 31. G rudnia 1771 r. P ierw sze 
początki nauk pobierał w Zam ościu, uzupełnił je  w  szkołach lubelskich. W  r. 
1794 rozpoczął służbę publiczną następnie usunąw szy  się na w ieś, oddał się 
zajęciom literackim i smak sw ój kształcił na w zorach staroży tnych  k tóre stale 
uwielbiał. W  roku 1809 pow tórnie w szedł w zaw ód publiczny i aż do roku 
1830 wciąż s łuży ł krajow i w różnych  jego  kolejach. \V  tym  to 1809 roku 
zasłynął pierwszemi objawami natchnienia poetyckiego. P o  r. 1815 m ianow any 
radzcą stanu następnie dyrektorem  jeneralnym  adm inistracyi krajow ej w komi- 
syi spraw  w ew nętrznych w r. 1829 zajął miejsce w  senacie jak o  kasztelan. 
W  tym  przeciągu czasu w ykończył poemat »Ziemiaństwo polskie!« po r. 1831. 
osiadł na wsi ju ż  na stałe mieszkanie, i tam daleko od zgiełku św iata , w śród 
kola rodzinnego, k tóre czerstw ą starością uszczęśliw iał w śród  ciągłćj pracy 
um ysłow ej pędził spokojne życie jako  w zór cnót „obywatelskich i gościn­
ności serdecznej bez w y staw n o śc i, jako  patryarcha  okolicy. Z jeżdża­
liśm y się u niego jak b y  dla dopełnienia miłego obow iązku, a zaw sze w  nagro ­
dzie unosiliśmy pokrzepienie, przykładem  jego  i radą zagrzani. Mimo wiek 
sędziw y, zachow ał on do końca św ieżość u m y słu , pamięć i dzielność ducha 
poetyckiego. Należał przed rokiem 1830 do owej grom adki m ężów  w k ra ju  
zasłużonych jakiem i byli Tadeusz M ostow ski, Marcin B adyni, S taszyc, s ie ra ­
kow ski, Niemcewicz, Osiński i kilku jeszcze. Do grona swego zapraszali nas 
m łodych dla zapraw iania w dobrych zasadach i tradycyach  w  obyw atelskich 
obowiązkach ku służbie k rajow ćj, jako  łączniki m iędzy przeszłością a p rzy -



szłością. Niedawno jeszcze gdy po raz ostatni zegnałem go , z upodobaniem 
opowiadał roi o tym czasie zajmujące szczegóły.

Lat temu kilka w 81 roku życia, napisał do swego proboszcza wiersz do­
skonale malujący tkliwą i poczciwą jego duszę:

Już się przybliża kres mego żywota  
Niezbędna starca oczekuje droga,
Pójdę w  nią śmiało, bo otworzą wrota 
Gdy ty zapukasz i westchniesz do Boga.
Nieszczędź pociechy mojemu plemieniu,
W zo rem , nauką ochraniaj od skazy 
Nad mym grobowcem wyryj na kamieniu 
Jeślim zasłużył te krótkie w y r a z y :
T u  leży starzec, Bóg mu lat przyczynił 
Czcił Boga, kraj swój kochał, ludziom nie zawinił.

Na początku tego roku dotknięty niemocą, widział gasnące siły i czuł 
zbliżający się koniec. Przed tygodniem zaządał spowiedzi, odbył ją  przed 
szanownym plebanem parafii bychawieckiej ks. prałatem Baranowskim i przyjął 
święte sakramenta. Zasnął w  Bogu snem spokojnym w ulubionych Pietrowi­
cach dnia 7. Marca o godzinie 3ej z rana w  85 r. życia. Ostatnrem rozporzą­
dzeniem Swojem żądał, wymagał, aby pogrzeb jego był najskromniejszy bez 
wystawy ani rozgłosu. Tak się też odbył w Bychowce d. 10. Marca.

A ndr. hr. Zamoj s k i .
(Dz. Warsz.)

Wiersz kasztelana Franciszka W ężyka na zgon Kajetana Koźmiana:
I tyś już zgasła gwiazdo naszej sławy  
Wieszczów lirycznych wielki jedynaku,
Długo w obronie zleconej ci sprawy  
Jak stróż cnót dawnych i sztuki i smaku,
Sam odpierając mężnie grom po gromie 
Z czystem sumieniem ległeś na wyłomie. __ _ _

Któż cię zastąpi na tern stanowisku 
Kto twą potężną władać zdoła tarczą 
Czyż ci co piszą dla nędznego zysku 
I darem bożym zuchwale frymarczą?
Starzec, druch, czciciel i zgięty żałobą 
Wzdycham po tobie i nawet za tobą.

D. 10. Marca 1856.

Przybyli do Poznania 4. Kwietnia.
B A Z A R :  Łącki z Ślachcina, Orłowski z Sędzic, Matecki z Gluponia.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  Weyreiz z Grottkau, Lederer i Doling z Berlina, 

Gotz z Gniezea, Grassmann z Chełmna.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Louvenz z Luxemburga, Brunscheid z E l-  

bcrfeldu, Hanff z Berlina, Schellert z Magdeburga, Stumpf z Prittisch, Fircks 
z Alt-Gorlitz, Beyme z Grodziska, Limann z Rummelsburg, Bojanowski z Małpinia.

I H O T E L  B A W A R S K I :  Koszutski z Popówka, Hoffmann z Wrocławia, l l i ingz Ko­
ściana, Kalkstein z Mieleszyna, Gultry z Paryża, Nasse z Głogowie.

H O T E L  D U  N O R D : Chłapowski z Turwi, Rożnowski z Arcugowa, Skórzewski 
z Nekli, Łącki z Posadowa, Krynkowska z Popowa, Wilkszycka z Ryńsk', Ze- 
laski z Wziąchowa, Pągowski z Kurnatowic, Reid z Kwilcza, Siedmiogrodzki zNo-  
wejwsi ,  Habermann z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Swinarski i Krajewski z Przybysławia.
P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą : Kruska z Ciążyna, Knorr z Gotowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Meyer z Czarnotula, Jung z Bosinska, Herrmann z Gdańska, 

Bieberstein z Drezna, Kaufer z Schwiebus, Wollmann z Śremu.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Locke z Wągrowca, Reizner z Śremu, Bronikowski z Karsewa, 

Chłapowski z Bagrowa, Sokolnicki z Sośnicy, Skrzydlewski z Ocieszyna, Iffland 
z Łubowa, Złotnicki z Gonie.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M  : Prądzyński 
ciński z Kłecka.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Wasmund  
z Śmigla

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Idzióski i Gdydner z Dąbrówki.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Kugler z Gniezna, przy placu Wilchelmo  

wskim Nr. 14.

z Stroszek, Byczyński z Trzemeszna, Chę 

Psarskiego, Karpowśki z Szamotuł, Briihl

Teatr miejski w Poznaniu.
W  niedzielę dnia 6. Kwietnia 1856: BSepre- 

zen ta cya , s łyn n eg o  i ru ch om e­
go  C yk lo ra m a  A m eryk i p ó łn o ­
cnej. Podróż lądem do kopa ln i Złota  
K a lifo rn ii, S akram en tu , San  
P ra n c isco , MStftorado ' powrot mo­
rzem AoNoWCgO Worku, pokazywana przez 
Professora M m O U la rtł Z  P a r y ż a .  Pano­
rama to ’S&AMMM stóp  k w a d ra to ­
w ych  wielkie, doznało nietylko w A m e r y c e ,  
ale i w  P a r y ż u ,  B r u k s e l l i ,  K o l o n i i ,  Ha n n o -  
w e r  ze  i K e r  lin ie , gdzie Król Jmość i wysoka 
Jego rodzina oglądał je , wszelkiego uznania, wzię- 
tości i powodzenia. Jest ono malowane przez nie­
których najsławniejszych malarzy, krajobrazów i 
morskich okolic.

Z dnia 2. na 3. b. m. zakończyła swe zbyt 
wczesne życie, moja najdroższa żona, K a z i ­
mi e r a  z S o k o l n i c k i c h  S o k o l n i c k a .  Ex- 
portacya zwłok odbędzie się do kościoła para­
fialnego w  Mądrem dnia 6. b. m. o godzinie 6. 
wieczorem, pogrzeb zaś dnia 7. o godzinie 11. 
z rana. O czem donosi krzewnym i przyja­
ciołom, w  żalu pogrążony mąż.

Pigłowice, dnia 3. Kwietnia 1856.
T a d e u s z  S ok o l n i c k i .

SPRZEDAZ KONIECZNA. , 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  Śremi e .

W ydział pierwszy.
Dobra szlacheckie M s z c z y c z y n  oraz z przyle- 

głościami i borem na 4696 Tal. 26 Sgr. 1 Fen. ta­
ksowanym, w powiecie tutejszym położone, od 
Landszafty oszacowane na 128,634 Tal. 28 Sgr. 5 
Fen wedle taksy, mogącej być przejrzanej wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w Registratu- 
rze, mają być dni a 9. Maj a 1856. przed południem 
o godzinie 11. w  miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych powtórnie sprzedane.

Śrem, dnia 12. Września 1855.

Ot w a r t e  mi e j s c e  na N a u c z y c i e l a .
Przy tujejszej szkole przygotowawczej do Se­

kundy gymnaz^'alnej jest do obsadzenia miejsce Nau­
czyciela uposażone na 400 Tal. rocznie.

Ktoby chciał to miejsce otrzymać, niech przy w y­
kazaniu swej zdolności na Urząd wyższego Nauczy- 

• cielą, a to przez złożenie examinu przed Król. Ko- 
missyą naukową examinacyjną, zgłosi się u nas 
w  przeciągu 4ch tygodni. Na znajomość języka 
polskiego szczególniejszy wzgląd lniany będzie.

Inowrocław, dnia 3. Kwietnia 1856.
Mag i s t r a t .

Dórainium S e r n i k i  pod W r z e ś n i ą  ma do 
sprzedania około 400 wierteli czerwonych zdrowych 
kartofli.

Termie wyznaczony na piątek dnia 11. Kwietnia 
r. b. po południu o godzinie 3ciej w biórze mojem, 
celem wypuszczenia budowy w  obwieszczeniu z dnia 
17. Marca wymienionych ;w dobrach N a d z i e j e w i e  
i Mą d r e m,  powiatu S r e d z k i e g o ,  niniejszem 
zniesionym zostaje.

Środa, dnia 2. Kwietnia 1856.
Król .  R a d z c a  Z i e mi a ń s k i .

W  poniedziałek dnia 7. Kwietnia r. b. przed po­
łudniem od godziny 9. sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyę najwięcej dającemu za gotówkę, 
na spichrzu En g l a ,  na Chwaliszewie Nr. 1.
b iia rd  p r a w ie  n o w y  z  b ilam i i 

k ijam i, ró żn e  m e b le ,
jako to: stoły, krzesła, szafy, łóżka it . p., b r y ­

czkę  na żelaznych osiach i parę starożytnych 
szo ró w  w ęg iersk ich  z jałowiczćj 

skóry i ze zlotem przyozdobieniem.
JLipschitz ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Młodzieniec pewien gotów przyjąć zaraz obowiązki 
guwernera. Bliższą wiad. udzieli expedycya gazety.

Przy konwersacyi w  językach Angielskim, Fran­
cuskim i Niemieckim i miłem obejściu się znaleść 
może dwóch chłopców umieszczenie na pensyi u 
M. M, T ow skiego , Johannis Strasse 12. 
w  SSerlinie.

P oh lu  o lb rzym ie  bu-
S P  r a k i , przez akademię agronomiczną 

w Eldenie jak najlepiej polecone, w y­
dające 840 centnarów buraków z sa­
skiej morgi, przez Król. saskie Mini- 
sterium uwieńczone srebrnym puha- 
rem w  nagrodę, za funt 15 Sgr., za 
centnar 50 Tal.

K uraki na paszę  w sze­
ściu najlepszych gatunkach. 

M archew , olbrzymia, prawdziwa biała z 
zieloncmi główkami (prawdziwe angielskie oryginal­
ne nasienie) za funt 25 S gr., taka sama tutajsza za 
funt 15 Sgr.

N asiona tr a w y  najdokładniej mięszane, 
na łąki i zakłady parkowe, w  czystych gatunkach, 
jako też wszelkie inne ekonomiczne i ogrodowe na­
siona, p o leca  p o  n a jtań szych  ce­
nach z  dośw iadczon ą  s iłą  k ie ł­
kow an ia  Handel nasion

Seorg Poili,
w W rocławiu, E l i s a b e t h -  (Tuchhaus) S t r a s s e  3.

Doświadczony, nieżonaty ekonom znajdzie korzy­
stne miejsce w  znacznem gospodarstwie. —  Zapy­
tania adressować do S z a m o t u ł  »Posterestante« 
sub Litt. €?. MS. franco. Dwa ostatnie świade­
ctwa w  o d pi s i e  d o ł ą c z y ć .

4ŁS> kóp trzciny ma do sprzedania w  J e r c e  pod 
Krzywiniem. Wajer.

Tania spracalaż
desek i drzewa imdowiowegó.

W  naszym składzie drzewa przy G r o b 1 i Nr. 3. B. 
są w Zapasie wszelkie gatunki su ch ych  sosno­
wych i dębowych desek i blochów, które się kwa­
lifikują tak do robót stolarskich jako na pódłogi. Je­
steśmy także zaopatrzeni w drzewo budowlowe roz­
maitego gatunku, i podejmujemy się każdej budo­
w li, którą w najkrótszym czasie uskutecznić może­
my. M. A. I le p p n e r  #  Coinp.

Oberża z stajnią wjezdną w S a n n i k a c h ,
n a  p ó ł  d r o g i  z P o z n a n i a  do G n i e z n a ,  p r z y  drodze
żwirowej, jest za 80 Tal. rocznej dzierżawy od t. 
Maja r. b. do wydzierżawienia, lecz tylko kucha­
rzowi z dobrćmi zaświadczeniami i Polakowi.

Kurs giełdy berlińskiej.

Sto Na pr. k u  r a n  t

Dnia 3. Kwietnia 1856 pa
, .C t

p a p i e ­
rami.

f o to w i -

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . — 1004
dito z roku 1850. . . . 4,1 — 101
dito z roku 1852. . . . 4 ) — 101
dito z roku 1853. . . . 4 964
dito z roku 1854. . . . 4 ł — 101

Obligi długu skarbow ego...................... 34 874
dito premiów handlu morskiego. . — — 150
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3) — 834
dito miasta B e r l in a ............................. 4 ) _ 101
dito dito .................. .... — —

Listy zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 { - 95
dito Prus Wschodnich. . . 3 4 —  . 91
dito Pom orsk ie ...................... 3; 9 3 |
dito W . X. Poznańskiego . 4

-i^
OOt-H —

dito W .  X. Pozn. (nowe) . 31 — 894
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — 8 8 |
dito Prus zachodnich. . . . 31: — 874

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 9 2 | _

Louisdory ......................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr Poznańsk. 4

110|
96

m \  T A R G O W E
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 4. Kwietnia 
1856 r.

Pszenicy pięknej , szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej.................................
Pszenicy ordynarnej ..........................
Żyta przedniego, s z e f e l ..................
Żyta pośledniego  ..................
Jęczmienia dużego, s z e f e l ...............
Jęczmienia m a łe g o .............................
Owsa, szefel .  .................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Tatarki szefel ....................................
Ziemniaków, s z e f e l ..........................
Masła, g a r n ie c .....................................
Koniczyna czerwona . .  ...............
Koniczyna biała  ............................
Siana, centnar ....................................
Słomy, kopa po 1200 funt.

dnia 3. Kwietnia 
dnia 4. »

t n l .  1

„a I
s i r r .  | f a . j u \ :

. t o
<trr |(n

4 5 ___ 4 ’ 10
3 2 6 3 5
2 10 — 2 15
3 2 6 3 7 6
2 25 — 3 — iu -

— ---- —

2 2 6 2 10
201 15 _ 1

63 25 4 2
2 10 2 15 —

1 5 •-L i 1 7 G

23 — — 24 —
26 !— ---- 28 ■Li L rr

25 • ‘ — 21 6
10 10 22 6

24 __ 24 15 -
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